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I. ZAGADNIENIA POLITYKI ZAGRANICZNEJ.

?7\ \  t
"POIPJW.". zD° " f - j szyoh gwarancyj trwałości Ententy państw 
b£łtvok1ch iest fakt, że Ententa ta wyłoniła się, jako iorma^ y 
wyraz więzów łączących trzy n a r o d y  bałt^ie,rzec można,od pierw- 
szych dni ich niepodległego życia. Zarownohistoryczne warun 
tworzenia się państw bałtyckich, jak ich wspólna sytuacja geogr
liczna, jak wreszcie wspólna potrzeba obrony i , bałtyckichnodległości oddawna już zbliżyły społeczeństwa krajów bałtyckich 
i wpoiły w nie ideje solidarności, które obecnie dają piękne owoce
również w polityeznem życiu ty*h krajów, Litwie.
ŁotwieJl1fto^r1rtro1rzlSlIy:lrn1?e^f.r?dlLW3u|tŁ
się współpraca trzech" społlczeństw. miejscn węsesniej, w
innem znów później powstały związki rożnych °^anizacyj, które, 
oearniaiac wszystkie trzy państwa bałtyckie, realizują ideje wspoiy 
pracy wyłonione przez saLżyci'-. Trudnoby nawet było w^ienic , 
wszystkie te towarzystwa i i.ine ugrupowania społeczne,ktore dzisiaj 
w granicach swej działalności obejmują nietylko Ententę, lecz nawet
związek bałtycki. Rzecz zrozumiała, wszystkie te * S ąi S i t vczner gólnych orgenizacyj stanowią trwałą podstawę również politycznej
współpracy^panstWobałtyckich. ̂ w  bałtyckłch rozwinęła się szeroko^
nietylko współpraca społeczna. Współpraca taka dawno 3™= zaisltnia

s8a j j R . s s s s go. ^ . " . r r ! W S r t
n ^ r f d ^ ^ S ? p o t i ^ f r h a i l ! ^ ^ ó S \ \ n l T r ^ d y , w  a L t w a *
bałtyckich posiadają stosunkowo wiele bezpośrednich więzów i w  bezr 
pośredni sposób wykonują pracę, «óraby gdzieindziej wymagała po- 
średnictwa ministerstw spraw zagranicznych. Zwł*szcza da sięto po 
wiedzieć o stosunkach Litwy z Łotwą. Podpisano tu całyszereg trak 
tatów które stwarzają bezpośredni kontakt pomiędzy roznemi urzę- 
d^mi tych państw. Bodaj pierwsze ministerstwa komunikacji współ­
pracę taką rozpoczęły. Rychło nawiązała się ona również pomiędzy 
m-stwami spraw wewn., potem przyszła kolej na m stwa rolnictwa i 
ońw-?atv W z  wiąz ku ż tem często się dzisiaj słyszy o wzajemnych 
w?7vt"ch i naradach przedstawicieli różnych urzędów. Słyszy się o 
--siedzeniach różnych komisyj, stworzonych z przedstawicieli ńwoch 
państw Ten bezpośredni kontakt i bezpośrednia współpraca między 

^edarni wciąż wzrastają, wciąż uzyskują coraz szersze podstawy.
W takich warunkach jest rzeczą 

dAnartamentv obrony kraju obu państw utrzymują ścisłej y y
kontakt Potrzeba tego kontaktS jest tu bodaj większa, niz w innych
departamentach, zwłaszcza w ostatnich c?asa?h > Si^tla^Państwa62 ni pozeńs^wa w całej Europie stały się aktualną kwestją. Państwa
bałtyckie wtłoczone między wielkich sąsiadów są pod ^ględem W szySt- 
pieczeństwa postawione wobec specjolnych warunków. Niema1 ze w szys., 
kich stron są one wystawione na niebezpieczeństwo zewnętrzne. Icn 
bezpieczeństwo i sama niepodległość nie sązanim w Europie Wschodniej nie tworzono dostatecznej gwarancji

SS&&3B
Niemcy i Polska. Jednak dwa te państwa inicjatywę sowieckią o 1ciły? Niezależnie od motywów takiego odrzucenia nie mogłojno^ie
wywołać w krajach bałtyckich wrażenia, - pozostało
bezpieczeństwo. Wobec takiego nieb.ezpieczenstinteresowanym w 
wszystkim trzem państwom bałtyckim,jednako . jak skUpić się

r j » . 1J f S K A " l 2 ^ S 4 . S ? * j Ł ^ s a , : £ ! 2 .

w Europie Wschodniej. „„„o* <h  p rzeczą że Ententy Bałtyc-Jednak jasną jest samo przez się rzeczą, części Euro-*
kiej nie wystarcza jeszcze do zapewnienia . utworzenia
Ay. Z tego' względu niezależnie Francji i Sowietów kwest-
Ententy Bałtyckiej wysunięto z ^ ^ ^ / ^ i j e m n e j  pomocy.1ę pod/Xsania szerszego paktu wschodniego o wzajemnej »





tego można się spodziewać w zsiazku J ^ o t y c h c o a s o e e n  sUnowiskiem
ev ? > rr ń« ? f 4 S ł e  ^lotu w dropie Wschodniej wielka lUu.a, Ltoią A o. , do : voh— ierwsze odczują. Państwom bałtyckim wypadnie czu waciak ao,ycn

•__  - —  4 •>« : ^ < T > n  Q n i

Koju
id er  ̂ - - —- —  - - . .czas, na straży swej niepodległości.  ̂

Z tegO WZg"-J" ^ w ^ n i n n
rawiązany przez

Z ^  należy pozdrowić u j e m n y  ściślejszy Kontakt 
hrzez litewskie i łotewskie dowouztwa obrony kraju.

zyta wodza n e w s k i e j  pułkowniiakJ sn vi Fh-dze w ^rudmu roku ubiegłego sponudofsŁa re./izy ,ę ./oû u
arm j i łotewski ej genlBerki sa, który 4 W J S f t - g V  mi Oficerami do Kowna. Dostojny gosc nie^tpliwie s^tte s-v - s w  
decznem przyjęciem a raj i i społeczeństwa xite«kiogo.«.:naUepai ' 
r-v litewskich żywe są jeszcze wspomnienia czasów, kiedy naj^ep. i 
STOowi e Li t W  i Ło twy bron iii ramię przy ramieniu wolności swych 
Bralów Niech te wsoomnienia wzmocnią znamienny kontakt między mi 
nisterśtwami obrony kra ju. Kon ta'-t u tego wymagają obecnie niezwykłe 
warunki bezpieczeństwa państw bałtyckich.
”L i e t  A i d a s" o w i z y c i e  p r e m j  e r  a Ĝ o e 
r i n g  a* w P o l s c e  ."Liet.Aidas” Nr.25 z 30 stycznia /II.
1935/ Art p .t."Polowanie" Goeringa w Polsce". Dosłownie*

Okoliczności, w jakich się odbywa dyplomatyczne polowanie 
Goeringa w Polsce zwróciły na nie duże zainteresowanie sfer poli- 
"raźnych Wraz z Goerlngiem przybył do Warszawy również ambasador 
polski w Berlinie Lipski. W grupie Goeringa ®alezłl na połowa
11 iu również ambasador niemiecki w Warszawie, kilku członków r-ąau 
polskiego i przedstawiciele dowództwa armji. Pozatem w s.aej l.r 
lawie widział się Goering z całym szeregiem ludzi kierujących po- 

1 itvka nol^ka Z tego względu prasa niemiecka nie ukrywa, iż polo 
wanie Beringa m l v ó m i l i  znaczenie polityczne. Znaczenie to 
Szczególnie rzuca się w oczy, gdy się przypomni, że Goering przy­
był do Polski akurat w rocznicę zawarcia sojuszu polsko niemiec 
k i e g o  i że w Polsce w ostatnich czasach odzywa się coraz więcej 
Płotów domagających się ściślejszej oceny korzyści tego sojuszu.

Z okazji rocznicy sojuszu polsko-niemieckiego posta.no/aono 
- stronv niemieckiej jakgdyby zamanifestować polsko-niemiecką prz 

i a ź ń  W  p r a s i e  niemieckiej ukazało się wiele artykułów podnosząc- 
Dorozumienie z 26 stycznia 1934 r. w stosunkach polsko-niemieckich, 
w artykułach tych przeprowadzano tę samą mysi, p® P°~
li tyka f-rancuska dla Polski jest nieodnowaednia 1 ̂ e  jedynie po 
porozumieniu z Niemcami Polska wkroczyła na właściwą c^ogę.

Co się tyczy prasy polskiej nie wykazała ona spowoau roczni- 
cy sojSszu I Niemcah specjalnej radości. Pisma f r a a o m y s l , . -  
ją sie. i ż na Polaków wpłynęło ochładzająco oświadczenie Hitlera 
wtćółdracovmikowi "Gazety Polskiej", iż Niemcy są zdecydowane nie 
owierać więcej żadnych porozumień zanim nie zostaną Niemcom równe 

prawa Powstaje pytanie - powiadane Temps" - czy Polska spowodu 
samego faktu porozumienia z Hien-ami i swego_ęraywiązani ?’r0_
mu paktów dwustronnych zdccyc.owała Jxę zgouzic na całk

*e Niemiec, jak tego w każdym razie wymaga uzgodnienie polityki 
warszawskiej z Berlinom. U rzędówka francuska wątpi, by 
ć - > a  sie na takie uzbrojenie bez żadnych gwarancyj 
zwłaszcza w czasie, kiedy ekspansja narodowych^s°cjelistow nat ^  
ła się na nieprzezwyciężone przeszkody w Europie Sromowej 1
rowała się obecnie na Wschód. . . ,TOWn>aó w War-Niewątpliwie uzbrojenie Niemiec m e  “°ze nie -Tniż oświadcza 
szawie pe.vnej troski. Jednak w większym bodaj s P . mSnifes-
nie Hitlera zmusiły Polaków do rozejrzenia sytuacji ^ suk-
tacje narodowych socjalistów po plebiscycie w Saarze. °^r*eni suk 
cesem przywódcy narodowych socjalistów 21aP O ^ J e^ 1| S ifn^ ^ S l I  podpisanym 26 stycznia roku ubiegłego poecie z Po ą _ dQ 
zbyt nieostrożnie wymieniać wsrod ziem, kto r e m a j ą p  
miec również Górny Śląsk i Korytarz Gdański, ; ^ za było^ tS.że zostały w Warszawie niezauważone. Najgorszą zas rz-czą y cj,nq70. 
ró mież " X s a d o r  nleileckl w Ameryce w swem przemówieniu, Wgłoszt) 
rem z okazji przyłączenia Saary całkiem niedTOznacmie W g  ^
^ potrzebie usunięcia 7/ Europie pozostałych PtZ}CZ,\m 5f > 0  
Korytarz Gdański.
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W warszawskich sferach politycznych musiano już wyciągnąć 
z tego odpowiednie wnioski. Bodaj konsekwencją tych wniosków było 
zwolnienie z kopalń śląskich znacznej części robotników obywateli 
niemieckich. Pozatem Warszawie nie mogły się podobać demonstracje 
narodowych socjalistów w wolnem mieście Gdańsku. Wysunięte w tych 
demonstracjach żądania zwrotu Gdańska Niemcom również były swego 
rodzaju zamachem na ustalony w Korytarzu Gdańskim porządek.

Tak więc w ostatnich czasach w stosunkach polsko-niemieckich 
uzbierało się niemało przyczyn, które na stosunki te musiały wpły­
nąć nieco oziębiająco. Tymczasem ogólna sytuacja polityczna właśnie 
wymagała, by nie było żadnych luk w sojuszu niemiecko-polskim. Ro­
kowania w sprawie utworzenia paktu wschodniego i w sprawie Europy 
środkowej weszły w decydujące stadjum. W rokowaniach tych Niemcy i 
Folska zajmowały dotychczas wspólną pozycję. Niemcy jako warunek 
przyłączenia się do paktu stawiały uznanie ich równych praw i lega­
lizację zbrojeń, zaś Polska odmówiła przyłączenia się do wspomnia­
nych paktów bez Niemiec. Tymczasem w prasie ukazały się wiadomości, 
że Francja, dążąc do doprowadzenia rokowań w sprawie paktu bezpie­
czeństwa do pomyślnego końca, niedwuznacznie Polskę ostrzega. M.in. 
wskazywano na to, że Laval w czasie swej rozmowy z Beckiem w Gene­
wie podnosił kwestję dalszego losu traktatów o sojuszu polsko-fran­
cuskim i polsko-rumuńskim. Urzędówka francuska wyraźnie daje do 
zrozumienia, że traktaty te wobec uzgadniania przez Polskę i Berlin 
swej polityki zagranicznej utraciły wobec Francuzów swe znaczenie. 
Tak więc zaistniało ostatnio dla Niemiec niebezpieczeństwo,^ że w 
Yarszawie weźmie górę ta część społeczeństwa polskiego, która sojus; 
z Francją uważa za konieczny warunek bezpieczeństwa Polski.

W takich oto okolicznościach odbyło się polowanie Goeringa w 
Polsce. Rzecz prosta, że wobec tego prasa polska niezbyt reklamuje 
nolityczną misję Goeringa. Pomija się ją milczeniem . Jednak pisma 
polskie nie przeczą, iż misja taka może istnieć. Goering już nie 
^oraz pierwszy załatwia doniosłe polityczne zadania zagranicą. Być 
może więc, że i tym razem zostało mu to powierzone. Nie poruszając 
spraw konkretnych, jakie mogły być rozważone w czasie polowania, 
należy oświadczyć, że w każdym razie wizyta Goeringa w Warszawie 
była tym razem potrzebna dla usunięcia nieporozumień, jakie wynikły 
w stosunkach polsko-niemieckich. Wiadomości o tych nieporozumieniach 
rozeszły się już szeroko i wywołały wrażenie, że sojusz polsko-nie-v 
miecki nio stoi na zbyt mocnych nogach-r Wizyta Goeringa w Polsce 
wrażenia takie musi rozchwiać i 'wykazać światu, iż przyjaźń polsko- 
niemiecka pozostaje równie mocna, co w roku ubiegłym. Najbliższa 
przyszłość okaże, w jakim stopniu udało się Goeringowi cel ten 
osiągnąć.-
L i s t  k o r e s p o n d e n t ,  a " L i e t . A i d a s a ” z 
W a r s z a w y  ."Liet.Aidas” Nr.26 z 31 stycznia /II.1935/zamiesz­
cza pierwszy list swego byłego redaktora neczelnego, a obecnie sta­
łego korespondenta w Warszawie Walentyna Gustainisa p.t.ł,Z Warsza­
wy i o Warszawie” . Streszczenie:

Litwini powinni poznać Polskę i Naród Polski bez względu na 
to, jak się zgóry do Polaków ustosunkowują. Polska tak czy inaczej 
jest najbliższym sąsiadem Litwy, a poznać sąsiadów zawsze jest rze­
czą pożądaną. Wykazać oblicze dzisiejszej Polski sine ira et studio 
pod względem gospodarczym, politycznym, kulturalnym i t.d. - oto 
zadanie piervszego korespondenta "Liet.Aidasa" w Warszawie.

Warszawa jest naprawdę wielkiem miastem, miejscami bardzo 
współczesnem, stylowem i podobnem do Paryża, miejscami zaś moder- 
nizującem się i rozbudowującem się. Jeżeli chodzi o warszawską pub­
liczność, odnosi się ogólne wrażenie, że jest ona elegancka i wy- 
musztrowana. Chodzi po ulicach według ustalonych prawideł, obawia­
jąc się kar mandatowych. Pozatem uderza wielka religijność miesz­
kańców Warszawy. Robi ona wrażenie miasta katolickiego.Publiczność 
w polskich dzielnicach miasta robi wrażenie żywej, energicznej i za­
dowolonej. Należy jednak zaznaczyć, że Warszawa nie jest jeszcze 
całą Polską. Elegancja i dostatek Warszawy bynajmniej nie równowa­
ży nędzy wsi polskiej.

Ładną kartą w życiu Warszawy jest ró/mież upodobanie inteli­
gencji polskiej do humoru, anegdot i satyry. Humor ma w Warszawie 
wiele swobody i jest łubiany.-
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Na zakończenie p.V.Gustajnis zaznacza, iż swoją pierwszą 
korespondencję z Warszawy napisał na podstawie wiadomości po— 
wierzchownych. Dlatego też korespondencja ta jest pstra, jak 
pstre jest całe życie, Warszawa i cała Polska.
" L i e t u v o s  Ż i n i o s "  o P o l s c e  n a  p r o g u .  
N o w e g o  R o k u .  "L.Żin." Nr. 28 z 2.11.35 r. zamieszcza 
list z Warszawy, podpisany inicjałami "V -s", zatytułowany "C?.y 
p.Gustajnis w Warszawie przeważy p.Katelbacha w Kownie? M .Stressęz 
nie:

Polska niezupełnie zwyczajnie wkroczyła w 1935 rok. Nie sądź­
my jednak, że tę niezwykłość stanowi wydelegowanie do Warszawy 
stałego korespondenta "Lietuvos Aidasa", gdyż jest to przecież_ 
odduwna oczekiwany i zawczasu przewidziany wypadek. W Warszawie 

przyjazd p.Gustajnisa ocenia się jako dzieło dyplomacji polskie,;, 
chociaż p.Iiatelbach uważa to za swój sukces. Niechybnie Warszawa 
uważa, iż nie jest obecnie zainteresowana Litwa._Formalne uregu- 
lowanie stosunków polsko-niemieckich oraz napięcie^stosunków 1 - 
tewsko—niemieckich, stosunki polsko-litewskie stawia w płaszczyź­
nie przyjaznej dla Polaków. A ęc ęrzyjazd p.Gustajnisa do^War— 
szawy należy uważać za znacznie spóźniony, chociaży jak powiada 
przysłowie,"lepiej późno, niż nigd"".

Powstaje pytanie, czy przyjazd p.Gustajnisa do Warszawy stwor 
przeciwwagę p.Katelbacha bawiącego w Kownie. Już zawczasu należy 
przypuszczać, że nie. Dziennikarze polscy w Kownie^znajduj^ się 
w ośrodku Polaków niepodległej Litwy, który jest jednocześnie 
ośrodkiem państwa litewskiego. Moga. oni wiele uczynieni nic dziw, 
go, że w Warszawie uważa się p.Katelbacha, jako nieoficjalnego 
konsula polskiego w Kownie* Całkiem inaczej przedstawiają się 
możliwości działania p.Gustajnisa. Pozostaje mu jedynie rola 
informatora i obserwatora nastrojów polskich, które są dosc 
twarde i w stosunku do Litwy niezmienne. To też zadanie^ p.Gusta,.• 
nisa jest bardzo ciężkie i niewdzięczne. My, Litwini, pisze auto 
listu, żałujemy go, gdyż Polacy z ironją powiadają "przyszła ko­
za do woza" i obok tego zapytują: "A dlaczegóż to nie_p.Birżysz- 
ka, a p.Gustajnis?" Mylą się ci, którzy sądzą, iż polityczne ży­
cie Polski stoi na miejscu. Rozwija się ono, poszukując form, 
które najbardziej będą odpowiadały Polsce i dostosują ją do no­
wych warunków w Europie. Tak zwana "dyktatura Piłsudskiego" 
wyszła poza ramy rozwagi, rozumu oraz szlachetności, wynikając j 
z pewnego socjalistycznego wychowania ludzi. Obecnie ramyte 
się rozszerza w kierunku wolności, współżycia i tolerancji. W 
tym sensio znamienną mowę wygłosił na sejmowej komisji budżeto­
wej minister Handlu i Przemysłu p.Floy-ar-Reichman, który oswiao- 
czył, iż ludzkość marzy o powrocie do liberalizmu,będącego te7" 

"ogniskiem domowem", przy którem można odpocząć.
Prasa polska w związku z tem pisze, że jakoby rząd polski zd —  

cydowany jest stworzyć możliwości powrotu do liberalizmu i 
wyjścia z reglamentacji i systemu interwencji. Program min.Reic. 
na uważany jest za bardziej liberalny , niż program min.francu­
skiego Flandinfa.

Oto jakiemi ideami Polska powodowała się wkraczając w 1935 r. 
Nawrót ku wolności i lib^raliz' ~>wi są temi wytycznemi, które wy­
znaczają przyszłe drogi Polski. Są to^ciekowe fakty, których^ 
oczekuje zgnębiona i udręczona ludzkość. P.Gustajnis tutaj rów­
nież zdobędzie pewne doświadczenie, bo wszędzie możne^ się_na­
uczyć, a w Polsce jest czego s'ę uczyć. To też, jeśli winnych 
dziedzinach czuje się on nienajlepiej, to jednak są również sy­
tuacje,w których można czuć się dobrze.

Warszawa, 25.1.1935 r.
"Redakcja >*Liet.Żin." zamieszcza dopisek, w którym ̂ zaznacza, 

iż w pierwszej- swej korespondencji z Warszawy p.Gustajnis pisze, 
że humor, który nie opuszcza nawet Piłsudskiego, cieszy się 
wielką swobodą. V
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I I I .  ZAGADNIENIA POLITYKI WEWNĘTRZNEJ
I  ŻYCIE SPOŁECZNE.

D o w ó d c a  l i t e w s k i c h  s i ł  z b r o j n y c h  
p u ł k .  S z t a b u  G e n e r a l n e g o  R a s z t i k i s  
o a k t u a l n y c h  z a g a d n i e n i a c h  w o j s k o ­
w y c h .  " L i e t . A i d . "  N r .  28 z 2 . I I . 55 r .  z a m ie sz c z a  wywiad z 
n a c z e ln y m  dowódcą a r m j i  l i t .  p u ł k . S z t a b u  G e n e ra ln e g o  R a s z t i k i s e m ,
' k tó ry m  p u ł k . R a s z t i k i s  w skaza ł  na  d o n i o s ł e  z n a c z e n i e  wydanej 

w p o c z ą tk u  1935 r .  u s t a w y  o w ład zach  wojskowych.  Ustawa t a  ma na. 
c e l u  r e o r g a n i z a c j ę  władz wojskowych.  U stawa t a  j e s t  p o c z ą tk ie m  
w i e l k i e j  r e f o r m y .  W krótce  wydana z o s t a n i e  u s t e w a i o  o b r o n i e  p r z e c i 1//- 
l o t n i c z e j  i  p r z e c iw g a z o w e j ,  W c h w i l i  o b e c n e j ,  o p ró c z  norm alnych ,  
c w icz en  wojskowych,  odbywają  s i ę  ć w i c z e n i a  zimowe d l a  o f i c e r ó w  i  

* p o d o f i c e r ó w .  Poza tern prowadzone s ą  t a k ż e  ć w ic z e n ia  d l a  o f i c e r ó w  
r e z e r w y ,  p o d o f i c e r ó w  i  s ze rego w y ch .  Na m i e s i ę c z n e  p r z e ć w i c z e n i a  
p o w o ła n i  z o s t a l i  o f i c e r o w i e  r e z e r w y  o r a z  p o d o f i c e r o w i e  u r o d z e n i  
w 1907 r .P o w o ła n y  r o c z n i k  z o s t a ł  p r z y d z i e l o n y  do ró ż n y c h  pułków.
P r o j e k t o w a n e  , | e s t  ró w n ież  p o w o ła n ie  na p r z e ć w i c z e n i e  r o c z n i k a  190?i. 
"Zaznaczam, o ś w i a d c z y ł  w tem m i e j s c u  p u ł k . R a s z t i k i s ,  i ż  p r z e ć w i ­
c z e n i a  t e  n i e  są  z w iąz an e  z j a L ia m ik o l w i e k  bądź  k o m p l ik a c ja m i  
z a g r a n i c z n e m i ,  l e c z  'wynikają  z zawczasu  u ł o ż o n e g o  p rog ram u .  '!!
1934 roku r e z e r w i ś c i  p ow o ła n i  z o s t a l i  j e s i e n i ą ,  w 1933 roku lo te m  
na  p o l i g o n ,  z a ś  w 1935 roku r e z e r w i ś c i  p o w o ła n i  z o s t a l i  z im ą.  
O rg a n iz o w a n ie  ć w icz eń  w o k r e s i e  zimowym p r z y n o s i  k o r z y ś ć  gospo­
darzom, k t ó r z y  w tym c z a s i e  n i e  p o s i a d a j ą  p i l n y c h  p r a c .  Nadto  
o b e c n i e  odbyw ają  s i ę  egzaraina konkursow e d l a  kandydatów  na k u r s a  
S z ta b u  G e n e r a ln e g o .  P r o j e k to w a n e  j e s t  t a k ż e  p r z e j r z e n i e  u s ta w y
0 s ł u ż b i e  w o jsk o w e j .  B a rdzo  m o ż l iw e ,  i ż  unormowana z o s t a n i e  
k w e s t j a  s ł u ż b y  wojskowej d l a  i n t e l i g e n t ó w  . Z am ie rza  s i ę  t a k ż e  
z w ro c ie  w ię k s z ą  uwagę na  p r z y s p o s o b i e n i e  wojskowe m ło d z i e ż y .  Nowa 
u s ta w a  o w ładzach  wojskowych n o rm u je  t a k ż e  p r a c ę  Związku S t r z e ­
l e c k i e g o ,  k t ó r y  z o s t a n i e  o p a r t y  na r y g o r z e  wojskowym. Z a g a d n i ę t y

da lszym  c i ą g u _w s p r a w i e  p o g ł o s e k ,  s z e r z o n y c h  p r z e z  p r a s ę  / n i e ­
m iecką  R e d . / ,  i ż  j a k o b y  L i tw a  k o n c e n t r u j e  swe w o jska ,  p u ł k . R a s z t i ­
k i s  o ś w i a d c z y ł ,  i ż  p o g ł o s k i  t e  n i e  p o s i a d a j ą  żadnego  u z a s a d n i e n i a .
W K ra ju  K ła jp e d z k im  s t a c j o n u j e  no rm alna  z a ło g a  wojskowa,  za ś  p r z y ­
d z i e l e n i e  do pułków k ł a j p e d z k i c h  r e z e r w i s t ó w  1907 r .  n i e  może być 
uw ażane ,  j a k o  k o n c e n t r a c j a .  Reasumują ,  p u ł k . R a s z t i k i s  o ś w i a d c z y ł ,  
i ż  L i tw a  z v d ę k s z a  b e z p i e c z e ń s t w o  k r a j u ,  s t o i  na  s t r a ż y  państwa
1 n i e  p o d d a je  s i ę  żadnym pog łoskom . W wojsku p a n u je  a t m o s f e r a  p r a ­
cy .  B e z p ie c z e ń s tw o  k r a j u ,  z a k o ń c z y ł  p u ł k . R a s ą t i k i s ,  j e s t  sprawą 
n i e t y l k o  w o jsk a ,  a l e  każdego  o b y w a t e l a ,  a  ZY/łaszcza L i t w i n a .  Gdy 
L i t w i n i  b ę d ą  z g o d n i ,  p r a c o w ic y ,  odważni  i  k a r n i ,  wówczas b e z p i e ­
czeńs tw o  k r a j u  b ę d z i e  z ap ew n io n e .

IV .  SPRAY/Y POLSKIE I  INNYCH MNIEJSZOŚCI
NARODOWYCH,

"L i e t u v o s  A l d a s "  o r o z p o r z ą d z e n i u  
k o m e n d a n t a  m.  K o w n a  w s p r a w i e  n a z w  
l i t e w s k i c h  o r a z  o " D n i u  K o w i e ń s k i m " .  
" L ^A id ."N r .28 w  a r t y k u l e  podp isanym  i n i c j a ł a m i  " J . A . "  z a ty tu ło w a n y m  
"Wrzawa bez  pods taw y"  m . i n .  p i s z e ,  i ż  P o l a c y  w z n i e c a j ą  a l a r m  w 
związku  z r o z p o r z ą d z e n ie m  kom endanta  m.Kowna, n a k az u ją ce m  p i s a n i a  
nazw m ie j s c o w o ś c i  w b r z m i e n i u  l i t e w s k i e m .  W t e j  sp r a w ie  g ł o s  z a ­
b i e r a ł o  t a k ż e  Radjo  W i l e ń s k i e .  Organ p o l s k i e j  m n i e j s z o ś c i  n a r o d o ­
wej D z ie ń  K ow ieńsk i"  n a  zn ak  p r o t e s t u  n i e  u k a z a ł  s i ę  n a w e t  w c i ą ­
gu k i l k u  d n i .  O becn ie  z a ś  u k a z u j ą  s i ę  j e d n o ra zo w e  wydawnictwa, 
s d y ż ^ r e d a k c j i  "Dnia  K ow ieńsk iego"  p raw dopodobn ie  s i ę  z d a j e ,  i ż  
v y  myśl  r o z p o r z ą d z e n i a  k o m endan ta ,  n i e  może ono n o s i ć  nazwy " D z ie ń  
K o w i e ń s k i " .

W r e s z c i e  odezwał  s i ę  " K u r j e r  Y / i l e ń s k i " ,  k t ó r y  w a r t y k u l e  p . t ,  
"A m putac ja  j ę z y k a  p o l s k i e g o  w L i t w i e "  w p o d n i e c e n i u  p i s z e  o b r u ­
ta ln y m  u c i s k u .  " K u r j e r  W i l e ń s k i "  z a z n a c z a ,  że c h o c i a ż  R o s j a n i e  
p r z e ś l a d o w a l i  mowę l i t e w s k ą ,  j e d n a k ż e  n i e  r e f o r m o w a l i  j ę z y k a  spo­
sobami p o l i c y j n e m i .  Pismo wyraża  z d a n i e ,  i ż  r o z p o r z ą d z e n i e  t o  
flia na  c e l u  o b r a ż e n i e  p r e s t i g e ^ U  p ańs tw a  p o l s k i e g o .  -  '

" K u r j e r  W i l e ń s k i "  n a p i s a ł  o Y/szystkiem i  t y l k o  z ap o m n ia ł  o 
tem, co wywołało r o z p o r z ą d z e n i e  k o m en d an ta .  M i a n o w i c i e , d l a  L i t w i ­
nów n i e  po że  być p rzy je m n e  t o ,  co p rzypom ina  c z a s y  u c i s k u  r o s y j ­
s k i e g o  i  o b r a ż a  u c z u c i a  na rod o w e .  Dotąd  w i e l e  o sób  z r u s z c z a ł o
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nazwy miejscowości litewskich. Całkiem naturalne jest, iż Litwini 
zwalczają ten zwyczaj. To też niema poco się ̂ oburzać i 
zbvt daleko idące '/mioski o obrazie prestige u państwa i n<. cj n.. 
X i 2 i e  litewskim? Dziwne* się wydaje, że Polacy litewscy oraz "Km-j. 
•Wileński" koniecznie pragną litewskie nazwy ?Lejscowoscx iia|VWJC

i i i n n e  mniejszości narodowe w Litwie w związku z r-ozporządzeniem
? « . S S S U c 3  "ich ję-

wierzyć, że język polski, °2“ “ 5 j r J c S ? p E  cia słów, elastycznością i bogactwem form, tak bardzo uci-rpi, 
jeśli będzie posługiwał się na parni miejscowości, w 
Litwinów formie. "Kurjer Wileński" o«kąrt» Łitjanow o upor^i ]«%e
sadzony nacjonalizm. Lecz, czy przvrjackima państwa pol-uoór polski i przewrażliwienie na punkcie prestige u pans-... p 
s k i e g o ?  Jeżeli "Kur j .Wileński" podnosi kwes
nolskiego, tc rozumując logiczni- musi on pi ~/:z n  ’ Pragniemy, nie może być również przyjemna "amputacja' ich O^zyka. Pragnie y, 
oświadcza "L.Aidas" poradzić Pol;**,* naśladować P W “ £ ^ i £ 1SCl. dobrych sąsiadów Niemców, rdvz oto "Veit TAtlas" pisze nazwymie

taktyka w dobrym guście.

K r o n
■>R v t a s" o u k a z a n i u  s i ę  "D n i a" z a m i a s t R y t a  s o e g o  ". "Rytas" Nr.25 z 31.1.1935 r.
D n i ci K - vo w i-tórpi nis^e iż v«obec rozporządzenia ko zamieszcza wzmiankę, w kt<orej P > . rnrłueiwanie się językiem
mendanta ».Kowna, które po iudzku normuje ^ ^ g™ ^ 0wo!ci; wy- litewskim i zabrania wypaczania litewskich nazw miej. .o , 3

«  f  S  S -  ¥ d i  wy
"wtorkowy". jednak nazwy litewskie już nie są tam tak bardzo wy- 
-c czone.

VII. SPRAWY KŁAJPEDZKIE.
K r o n i k a .

z, n a k- V V  K ł a j p c V z  k 1 e | ^ / " L i e M i d . "  Nr*86."S e j m i k u  K i a j p e ^ - - --

™ -t o c 5 t > k a n i u  a d w o k a t a  B o e t t -h e w i z j a w m  ̂ ^ II>35 r . donosi, iż w związku z
c h e r a . "Liot.Aid. chera policja dokonała w jego mieszka
aresztowaniem adwok- - - o lięzne mate^jały, które
n-iu rewizji. W czasie obecnie są przeglądane.

*. „ r n a r d i a n" o s p r a w i e  k ł a j«M a n c h e s t e r  G u . 'ska z * 1 1.1935 r. donosi, iz jak
p e d z k i e j .  Pr®za że liberalny "Manchester Guardian" w artyku- 
podaje El ta z Londynu, ze 11. robieni kłajpedzki i ostro wystę-
ie wstępnym szczegółowo r(̂ ? ® ^ 4 i a d c z e n i a  "Westphalische Ztg.», puje przeciw Niemcom, j p o w o d u  oświadczenia we s p  w  zagłębiu
że Kraj Kłajpedzki ma byc " w s c n o . przeto Saara został/
Saary był Przewldzia^ a;Vmiędzynarodowych umów. W Kłajpedzie na- 
zv/rocona Niemcom w ram nlebiscvcie Streszczając historjętomiast nie ™ ^ e  b y c  m o ^  o ^ l e b i s c y c l e ^ B t r e ^ ^ ^ j ą  d 2 l e n n l k ,  że
przyłączenia ńraju Ki jp różnicy »M.Guardian" uważa, ze je-
w strukturze o b u ^ r a j o ^ ^  k„estjl majpedzkiej, byłoby dla Niemiec
SdSołanii się do mocarstw sygnatariuszy, lub Ligi Narodow.




